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Z d z is ła w  jB ro n c e l

Zakopana zwycięż] 'o!
R e p o risż  z w y c ie c zk i „S to lic a  do Z a kop an e go "

M<kviąmmm piszą,„

„Nadaje się do s a m o u c tw a .. . "

I.
N a  w ago n ach  w yp isan o  abe­

cadło. W agon ,,A “ . w ago n  ,.E  
w agon  ,,C“  —  aż do „ E “ . Ten 
ostatn i idzie za w agonem  re s ta u ­
ra cy jn y m , przekształcon ym  na 
„p ó łw ago n  - b a r“  i „p ó lw a g c n  - 
d a n c in g ". P o d ło ga  z linoleum , 
bu fet, k ra n y  do p iw a, k an ap ki z 
p lasterk iem  ogórka, pom idora, 
dzwonkiem  śled zia , p aró w k i, da­
n ia  go rące . W k ącie  o rk iestra . 
C zterech  m uzykantów  g ra  zacie­
k le  od od jazdu  z W a rszaw y, aż 
do 12 -e j w nocy.

O djazd zaś n a stą p ił o godz.
18 -e j m inut p ięć. Je d z iem y , jak o  
p o ciąg  „ b is " ,  d la którego nie ma 
m ie jsc a  w  norm alnym  rozkładzie. 
M u sim y p iln o w ać  się  sw ego po­
p rzed n ik a  —  ru sz y ł on na pięć 
m in ut przed  nam i i teraz  aż do 
K ra k o w a  będziem y c ią g le  iść w 
te j sam ej od leg ło śc i. N a sz a  loko­
m otyw a, nasz  smok z b ia lem i ś le ­
p iam i re fle k to ró w  goni c iąg le  
czerw one św ia te łk a  na ostatn im  
w agonie p ośp ieszn ego „W a rsz a - i 
w a —  K ra k ó w ".

Pociąg m łodości j
ła m t e n , chuć p ośp ieszn y, je s t  

w ła śc iw ie  z w yc z a jn ym  p ociąg iem  
w  p o ró w n an iu  z naszym  N iem a 
w  sobie n ic  z uroku w ycieczk i, 
co n a jw y z e j w iez ie  ste try c za ły c h  
m ieszczu ch ó w  n a  u rlo p . N asz  
je s t  p o c iąg iem  ludzi m łodych. 
T rzeba p rz ec ie ż  n a w e t p rz y  sze­
śc iu  k rz y ż y k a c h  na k ark u , m ieć w 
so b ie  tro ch ę  m łod ości, żeby z a ry ­
z yk o w ać  d w ie  n oce w  p o ciągu , I 
z a lic y to w a ć , ja k  szlem a z z a k ry -, 
.temi k a rta m i, pogodę w Z ak o p a­
nem , p o św ię c ić  19  z łotych , k tóre  
m ia ł d o stać  w ie rz y c ie l i p o je ­
c h a ć !
| I  to  ia k  p o je c h a ć ! T ak , żeby 
ta ń c z y ć  w  w ago n ie , m knąć au ­
tem  do „M o rsk ieg o  O k a", tań czyć 
w  Zakop an em , k ą p a ć  s ię  w  J a s z ­
czurów ce, p la ż o w ać  na A n to łów - 
ce, b ie g a ć  n a  H alę  G ą sien ico w ą , 
ootem  z H a li  p ęd z ić  n a  dół, pako 
w ać w a liz k ę  i ju ż , ra z  dwa na po­
c ią g  p o w ro tn y . Cóż, że troch ę  no­
g i b o lą , że tam  g ło w a  się  k iw a  i 
że  do W a rsz a w y  p o c ią g  d ojeżd żać 
bed zie  c ich y , u śp io n y , u sp o ko jo ­
n y . W y3zu m ia ły . A le  za  to ja k  się  
sz u m ia ło ! K om u z uczestn ików  
te j w yc ie c z k i g ó ry  n ie  za w ró ciły  
w g ło w ie ! Kom u serce  n ie  stuknę 
ło  m o cn ie j, g d y  zob aczył zęb aty  
h ełm  G iew ontu , m g ły  w s ta ja c e  
z g ó r, a lbo  k sięż yc  nad  T a tra m i, 
aiDO zach ód  s ło ń c a  nad C zarnym  
S taw em , a lbo  bu rzę  z ru d ą  po­

- w ia t ą  n a d  b a n ia m i C zerw onych  
.W ierchów  i ch m urą, k tó ra  za­
czepia 3 ię  o K a sp ro w y , rozdziera 
i ro z strz a sk u je  w  b łyskaw ice , 
w a lą c e  Się w  k ażd ą  dolinę.

> G óry, w ino  i zab aw a
Z w y c z a jn y  p o c ią g , w y p isa n y  w 

ro zk ład zie  ż e g n a ją  m am y, ciocie, 
s ło m ian i w d ow cy, żony p ozosta­
w ione w  sam otn ości i czereda lu ­
dzi sen tym en ta ln ych , k tó rzy  p rzy 
każd ej ok az ji id ą  na dw orzec ro-

r/ć łzy i naw et pudelka ciast, k 
nie hirprą od jeżd ża jącym . Cóż do­
p iero m ówić o butelkach  w -na. 
Na chmgę? P o co ? Pew no, że n.e 
potrzebo, zw ykłym  ceprom . D  .-i 
ludzi d c św i“-dczonych, d la boha­
tersk ich  gru basó w , ja d ą c y ch  w 
iu ryztyczn ym  pociągu’, k tórzy n a­
tych m iast k upią  lask i w Zak op a­
nem i hafloY/ane w  szarotk i do­
mowe p an to fle  na p am iątkę — 
wino j e ; t  konieczne. G ó ry ! W gó­
rach  trzeba m ieć m an ierkę z ko­
niakiem . N a w yp ad ek  n ieb ezp ie­
czeń stw a ! W praw dzie, sied ząc w 
pociągu  n iebezpieczeństw o oce­
nia się  m niej groźn ie  i butelkę o- 
próźhia, a le  to n ic . P iz ncież m oż­
na ją  n apełn ić , bo je s t  w agon- 
bar. ZrcczŁą, każda rzecz ma sw o­
ją  przyczynę. D an cin g  w  w agon ie  
tak  tańczy i kołysze, że bez p rzy­
sto sow an ia  organizm u (zm iana 
poczucia ró w n o w ag i) niepodobna 
utrzym ać się  w ry tm ie  tanga i 
fo x tro tts . W ięc w ino. 1  wódka, 
żeby odpędzić wodę. U odporn ie­
nie przed pow odzią. K lin  klinem .

Wagon-tezjenka, 
wagon-kjno

Do p o rząd k u ! O po w iad ajm y.
N iech  m ów ią fa k ty . F a k t  p ie rw ­
szy — p o ciągu  tu rystycz n e g o  n ikt 
nie odprov/adza. N iem a takich , 
Jc ż e l  mąż je d z ie  z żoną, sp raw a  
ro zw iązan a, je ż e li bez żony — 
broń Boże, żeby od p ro w ad zała .
N a jw a ż n ie jsz y  zaś kon tyn gen t na 
b y w a ją c y c h  b ile ty  p e io n o w e : za­
koch an i -—j p rzy  w ycieczce  odpa­
da. P rz e c ie ż  zakoch an i ja d ą  r a ­
zem. S z u k a ją  w sz y stk ic h  w y c ie ­
czek, m odlą się  do M in iste rs tw a  
K o m u n ik ac ji, a g d y  z n a jd ą  kolo­
ro w y  a fis z  na m ieście , trzy  dni 
przed odjazdem  niarzs o te j po­
dróży.

N a  w ago n ach  pow inno być
o strz e że n ie : n ie je c h a ć  sam o tn ie ! 
Sam otnym  w stęp  w z b ro n io n y ! 
Po n iew aż, je ś l i  kto w siąd z ie  sam , 
zostan ie  sam  do końca.

F a k t  d ru g i. P o c ią g  u o p u larn y  
do Zakopanego ro zpo czyn ał się  
w agonem , lśn ią cym  b ie lą  śc ian , 
n azew n ątrz  ta jem n iczem i m atow e 
mi okienkam i, w e w n ą trz  podzielo 
nym  na k ab in k i, z p oczek aln ią  na 
środku. W poczekaln i na tle ś c ia ­
ny, ozdobionej k ilim kiem , trz c in o ­
w y stół i k rz e s ła . P ism a, ty g o d n i­
ki, i lu s t ra c je . M ożna tu p rz y jś ć  i 
w yp ocząć. W k ab in ach  zaś — m oż­
na się  w yk ąp a ć . Za 50 g r . i za 1  zł. 
W anny, p ry szn ic e  E iepłe i zim ne. 
N a m ie jscu  fry z je r .

C a ły  p o ciąg  p ie lg rz y m u je  do 
kąp ie low ego  w ago n u . O piekun 
ban d y w ycieczko w iczów , p. Szeli- 
ch ow ski z M in. K o m u n ik ac ji, 
spec od w y c ią g a n ia  ludzi w  św iat, 
o b ja śn ia , tłu m aczy  i rozsn u w a 
ob ietn ice  na p rzysz ło ść . Otóż w a ­
gon ten je s t  p ierw szy m  V  Polsce* 
P o sia d a  go d y re k c ja  k rak o w sk a  
'ako n a jb a rd z ie j p o d ró żu jąca  i 
w yc ie cz k u jąca . W a rsz a w ia cy  
n iech  nie p łaczą — buduje się  w a ­
gon i d la nich.

zienką, sypialnią!'. barem , balem , 
bridgem , będziem y jeźd zić , ja k  
w ie lcy  panow ie.

Z w ycięsk ie  Z ako p an e
D ziś p o je ch a liśm y  skrom nie, 

a le  ochotnie. W ycieczka  n ie  je s t  
taką sobie z w ycz a jn ą  p rzejażd żką . 
Je d z iem y  w te stro n y, gdzie  b y ła  
powódź. Je d z iem y  do Zak op an e­
go, którem u lo tn ik  z rzu ca ł kon­
serw y  i su c h a ry , o którem  k rą ż ą  
pow odziow e legen d y. Zobaczym y 
powódź p ra w d ziw ą , jak a  b y ła  pod 
N ow ym  T a rg iem , w  stro n ach  
P ien in , u s ły szy m y  o p rzeżyciach  
tych , co ra to w a li się  w  K ro śc ie n ­
ku i S zczaw n icy , a p op atrzym y 
się  także na powódź h u m o rystycz  
ną, zako piań sk ą . Czeka ona na 
sw ego M aku szyń sk ieg o . T en by 
pow in ien  o p isać , ja k ie  tam  huczą 
ły  w ody, ja k  to n ął T rz a sk a  i K a r ­
pow icz i ja k  Dłeć p ięk n a  w yz n a ­
w ała  b rzyd k ie  g rzech y , drżąc, że 
idzie dzień sądu .

Zakop ane pod w o d ą ! Z n iszcze­
nie, k iesk a ... A ż tu na p eron ie  za­
kopiańskim  o rk ie stra  w ita  nasz  
p ociąg . W a lą  bębny, b rzęczą  t r ą ­
by, b u rm istrz  Zakopanego w y c ią ­
ga do go ści ręce, słońce św iec i, 
pogoda.

-— B y ła  pow ódź? B y ła , a le  Z a ­
kopane z w yc ię ż y ło ! D a le j —  raz  
dw a w a liz y , p lecak i od n ieść  i 
idziem y o g ląd a ć  z w ycięsk ie  Zako-

Ip a n e !

M in isterstw o  d ąży do z o rg a n i­
zow ania  p ociągu  tu rystyczn ego , 
k tó ryby dał m aksim um  w ygo d y.
W ięc k ąp ie l. W iem y w sz ysc y , j a ­
ka to rozkosz po d uszn ej, b ru d zą­
cej nocy w  w ago n ie , w e jść  pod 
k ran  c ie p łe j, a potem  zim nej w o­
dy, sk ąp ać  się  aż do czerw oności 
pleców , u ch ylać  się  pod razam i 
n a trysk u , w y c ie ra ć  w łoch atym  
ręcznikiem  i potem, odśw ieżonym , 
podbiec do o tw arteg o  okna, ch ło­
nącego pęd p ociągu  i ra n e k  no­
w e j, n iezn an ej okolicy.

N astęp n ie  p rzygo to w u je  s ię  spe 
c ja ln e  w ago n y trz ęc ie j k la s y  z 
p rzed zia łam i, obliczonem i na 6 
osób. P rz e d z ia ły  będą m ieć trzy  
k o n d ygn ac je  p odnoszących  się  po 
s ła ń  po każd e j stro n ie  p rzed z ia ­
łu. W ten  sposób zaw sze będ zie­
my m ogli w y je c h a ć  w sobotę na 
noc, w y sp a ć  się  w p ociągu , w n ie­
dzielę w  c a łe j p ełn i u żyw ać p rz y ­
jem n ości w ycieczk i, w nocy wró- 
c ić : i prosto  z d rogi, w ym yci, ogo­
leni, p ó jść  do p ra cy .

M ało tego . W a rsz ta ty  m ają  ju ż  
na ukończeniu  w ago n  - kino. W 
podróży obok d an cin gu  i ra d ia  o- 
trzym am y now ą ro zryw k ę, byle  
ty lko do k ina n ie  dopuszczać f i l ­
mów P A T ‘a, bo in acze j podróżni 
pod stępn ie  w y k o le ją  c a ły  p ociąg .
R az się  p o św ięcą  dla dobra ogółu 
—  dadzą życie  za u w o ln ien ie  
od „a k tu a ln o śc i" .

W tedy dopiero —  z kinem , la-

JSa 'ekranach

„ C a l u f  m n i e  J e s z c z e 11
( „ A d r i t f )

Dymsza w spódnicy! — Oto chyba i ności P A T ‘a, bardzo sJaby reportaż 
najlepsze określenie jasnowłosej C z e -  o Krakowie, oraz specjalne reporta- 
szki, Anny Ondra, której uciesżne 1 z,o z pogrzebu prez. Hindenbiirga 
brewerje są największym  atutem I (pyszna fotograf ja  i wyborny mon-

S ex  - ap p eal je s t  w  m odzie. N ie 
m a ra d y . N a jle p ie j b a w ią  się  
n iew inne żyd ki. T a k  to lu b ią , tak  
re k la m u ją , d o rad za ją . R o b ią  to 
p ow ażnie. N a w et za w ło sy  c ią ­
g n ą  naukę byle  sobie dogodzić. 
N ie p o c ią g a  ich  b ad an ie  rzeczy 
Z aw sze  n aw et z p o w agi p o tra fią  
zrobić śm ieszność i kom edję, po- 
ła ch o ta ć  czyte ln ik a  czy w idza, 
sp ra w ić  m u n ie w ą tp liw ą  grzecz­
ność w ą tp liw e g o  gatu n ku .

D la  p rzyk ład u  zacy tu je m y  n ie­
co. Oto co p isze  pow ażnie  i s p ra ­
w ozdaw czo o „p ro b lem ach  sek su ­
a ln y c h "  „N a s z  P r z e g lą d " .

Tematem, który mc przestaje być 
aktualnym, są zagadnienia seksualne, 
wywołujące ciągle dyskusje i coraz 
nowe sposoby rozwiązania. Nie dziw, 
że na temat ten ukazują się liczne 
dzieta. Ostatnio w literaturze zagra- 
niczntj pojawiło się kilka utworów, 
które pobieżnie omawia „Parisier Ta- 
geblatt” .

Zasłużony badacz angielski Have- 
lock Ellis wydal u Feliksa Alcana 
przekład francuski swego dzieła , Prfl- 
cis de psychologie sexuelle” . Utwór 
ten odznacza się współczesną obiek­
tywnością wobec wszelkich fenome­
nów życia seksualnego: czy to będą 
objawy normalne (którym autor po­
święca dużo miejsca) czy też objawy 
patologiczne. Autor daje informacje 
całkiem miarodajne, pewne, a zara­
zem czyni to przystępnie i przejrzy­
ście. Książka obejmuje 418  stron, -ale 
ze względu na mnogość poruszanych 
soraw może być 'uw ażana za szczu­
płą i nadaje się do samouctwa. Jako 
specjalną zaletę podkreślić należy za­
mieszczony w końcu książki słownik 
wiedzy seksualnej.

Puszczony na rynek przez W ydaw­
nictwo dla Polityki Seksualnej (po 
niemiecku) utwór d-ra Wilhelma Rei­
cha „Seksualnr walka młodzieży” 
również doskonale informuje czytel­
nika, zwłaszcza młodych ludzi, po­
trzebujących statej porady. Autor hol 
duje w stosunkach między mężczyz- 
na a kobietą ideałowi socjalistyczne­
mu, więc ostro się zwraca przeciwko 
zdławieniu życia płciowego młodzie­
ży, tudzież przemawia entuzjastycz­
nie za regulacją urodzeń.

wyświetlanego w „A d rji"  w wersji 
francuskiej filmu Karola Ł a m a c z a  
p. t. „Miłość w ciupie" („,L‘Amour 
en cage"), przez naszych przedsię- 
L.orców nieudolnie przemianowane­
go. i - v V.

Talent komiczny tej aktorki me ma 
bodaj równego na świecie, toteż 
przyćmiewa zwykle inne elementy 
filmu. W dodatku tym  razem widzi­
my Annę w podwójnej roli: rozhu­
kanej baronowej i swawolnej sprze­
dawczyń-’ różnvch obliczonych na j skich, InstytubiPropagandyr Sztuki, 
głupotę ludzką artykułów quasi ua Wniosek Ogólno-Polskiego Komi-

taż odtwarzają doskonale atmosferę 
tej uroczystości) i z katastrofy auto­
busu pod Sadownem (poco pokazy­
wać wyciąganie trupów z w ody?).

A. R.

Z nauki i sztuki
— Apel I. P. S. do plastyków pol-

kosmetycznych.
Technika filmowa pozwala nam a- 

systować przy rozmowach, kłótniach, 
zażartych bójkach, a nawet dueta-lf, 
śpiewanych przez dwie... Anny On- 
dry. W rezultacie bezpośredni urok 
b>ednej sprzedawczyni odnosi walno 
zwycięstwo nad rozkapryszoną' me­
galom anią baronowej i zapewnia so­
bie miłość jej ex-narzeczonego.

Film  obfituje w szereg przeko- 
mieznyćh scen i ma dobre tempo, 
zwłaszcza na początku i w końco­
wym epizodzie dobroczynnej m aska­
rady w pałacu Jodowym, który to 
epizod wyreżyserowany j zagrany 

[jest wprost brawurowo. Najsłabsze 
j -ą bodaj środkowe sceny, utykające 
i trochę w djalogaćh. Rene Lefevre i 
Andre Berley znakomic;e sekundują 
czeskiej partnerce w je j zabawnych 
perypetjach.

Szkoda, że nieszczególna, kopja 
obniża wartość wzrokową film u, na 
którym każdy uśmieje się serdecz­
nie.

Nad program zagraniczne nkfu-.l-

tc tu Pomocy Ofiarom Powodzi zwra­
ca się do artystów-m alarzy i g ra fi­
ków z prośbą o bezpłatne zaprojek­
towanie .afiszów, w zyw ających do 
w ła d a n ia  o fiar na powodzian. W y­
miar afisza 70 X  100 cm. Technika 
dowolna. Ilość kolorów od 2 do 4. 
H asło: „Oschła już ziemia —  o- 
snszrny łzy". Termin składania 
1 rac, ze względu na pilność sprawy, 
do dn. 25 sierpnia b. v. pod adresem 
I. P. S., W arszawa, Królew ska 13 . 
Prace rozpatrzy i zakw alifikuje do 
wykona ua ju ry , złożone z dwóch 
przedstawicieli I .  P . S. i prezesa K o ­
m isji Propagandowej Głównego K o ­
mitetu Pomocy Ofiarom Powodzi 
Wobec doniosłości celu, Instytut 
Propagandy Sztuki wzywa artystów 
do jaknajlicznicjszcgo udziału w tej 
akcji.

Podczas gdy w dziele Reicha sek­
sualność wprawdzie stanowi temat, 
ale na pierwszy plan wybija się mo­
ment polityczny i gospodarczy; to 
przy czytaniu książki „La rcvohition 
sexnclle et la camaraderie amourcu- 
se” E. Armanda (nakładem „Crihąnc 
et Raison” , Pans) odnosi się '/raże­
nie, żc autor występuje w roli kapła­
na śpiewającego dytyramby Afrody­
cie. Seksualne ć usiłuje ti wejść na 
miejsce, które dawniej zajmowała 
przeważnie, 2 dzisiaj jeszcze zajmuje 
częściowo — religia. Autor imatrujc 
w seksualizmie najważniejsze źród'0 
życiowe człowieka i rozważa sro-dki, 
które mogłyby pozwolić na całkowi­
cie niepohamowane wyżycie się zmy­
słów. Moralność żydowska i chrześci­
jańska są tu przedmiotem surmy,ej 
krytyki.

Doniosłem nowem zjawiskiem jest 
czasopismo „Zeitschrift fuer pol.ti- 
scht» psycliologische und Sexual - 
Oekonomie” , ukazujące się nakładem 
„Verlag fuer Sexualpolitik” E. Parel- 
Ia, którego pierwszy zeszyt stoi na 
wysokim poziomie naukowym. Popi 
suią się tu badacze nastawieni psy- 
cho - analitycznie, stawiając nieco 
ryzykowne hipotezy, wym agające, je ­
szcze udowodnienia. Na szczególną 
uwagę zasługuje artykuł wyżej uż 
wymienionego d-ra Wilhelma Reicha 
p. t. „Orgazm, jako wyładowanie c- 
lektro - fizjologiczne” .

P ra w d a  ja k  sym p atyczn ie  i 
m iiusio , ja k  u jm u jąco . N ow e sp o ­
soby. O b jaw y  norm alne i p ato lo ­
giczne. W szystko  n a d a je  s ię  „do 
sam o u ctw a" ( ! ) .  S ta łe  p o rad y . 
N ie d ła w ić  ż yc ia . E n tu z ja s ty c z ­
nie za re g u la c ją  urudzin . B ra w o  
K rz y w ic k a  —  sa lem  B o y ! R e lig ia  
w k ą t —  na je j  m ie jsce  se k su a l­
ność. P ism o na poziom ie nauko- 
wem, w  którem  „ p o p is u ją "  sie  
badacze. R ecenzent tych  n ow ości 
także się  w y p is u je  i p op isu je . 
W artoby bylo , żeby nieco w ię ce j 
znał, bo to o czem  p isze , to ju ż  
dekadentyzm  na całego , no i po­
zatem  nic a n ic now ego.

Źle, je ś l i  w ied za k ry je  się  ,,za 
p araw an e m ". Źle.

(a  s .)

N ow y sezon te a tra ln y
W planach repertuarowych

Zespół p ięciu  te a tró w  T .K .K .T . 
oprócz w ym ien ian ych  iuż przez 
n as sztuk, a m ian ow icie  „L u d w i 
ka X I "  D e la v ig u e ‘a, „T a ń c a "  G ru ­
biń sk iego  i „E g ip s k ie j P sz e n ic y "  
P a w lik o w sk ie j - Ja s n o rz e w s k ie j, 
k tóre  będą g ran e  na o tw a rc ie  te­
atró w  N arod ow ego, M ałego i N o­
wego, zap o w iad a  je szcze  w y s ta ­
w ien ie  dw óch now ych  sztu k  pol­
sk ich  a u to ró w : S za n iaw sk ie g o  i 
B ie d rzy ń sk ie g o .

T e a tr  N aro d o w y —  w  p lan ach  
T .K .K .T . m a być p o św ięcon y w ie l­
k ie j kom ed ji p o lsk ie j lub obcM 
daw nego lub now szego re p e rtu a ­
ru , T e a tr  P o lsk i g ra ć  będzie w y ­
łączn ie  re p e rtu a r  k la sy c z n y  p o l­
ski i obcy, oraz  w ie lk i d ram at 
w spó łczesn y , T e a tr  M a ły  g ry w a ć  
bedzie lż e jsze  Kom edje w sp ó ł­
czesne, te a tr  zaś L e tn i —  kom e­
d je  m uzyczne. T e a tr  N ow y m a 
stan o w ić  scenę a w a n g a rd y  te ­
a tra ln e j.

W  operze w a rsz a w sk ie j postępu  
ją  naprzód  p rzyg o to w an ia  do 
rozpoczęcia  n o rm aln e j p ra cy . O- 
p rócz oper w ym ien io n ych  w  w y ­

w iad zie  d rukow an ym  w  „ A B C " , 
d yrek to rk a  op ery  p. Ja n in a  Koro- 
lcw icz  - W ayd ow a zam ierza  w y ­
sta w ić  w  nowem  on racow ar.iu  
„S tr a s z n y  D w ó r"  oraz w p ro w a ­
dzić na scen ę operę Lud oM ca 
R o ss i „D y b u k ".

Pozatem , ażeby m łodym  siłom  
dać m ożność sp ró b o w an ia  sw ych  
s ił, d y re k c ja  op ery  urząd za  p rób ­
ne a u d y c je  so lis te k  i so listów  na 
scen ie  T e a tru  W ie lk iego . N a au d y 
c ja c h  obecni będ ą je d y n ie  d w aj 
d y ry g e n c i O pery i p. K o ro lew icz- 
W ayd ow a. A u d y c je  od b yw ać się  
będą w  c zw artek  dn. 2 3  i w  p ią ­
tek, dn. 24 b. m Z a p is y  p rz y jm u ­
je  k a n c e la r ia  T e a tru  W ielk iego . 
Z g ła s z a ją c y  się  na a u d y c ję  o p ła­
c a ją  5 zł. na rzecz pow odzian

T e a tr  Ja r a c z a  pod n a zw ą  „ T e ­
a tr  A k to ra "  zap o w iad a  ju t  n astęp  
ną sztukę, ja k a  będzie g ran a  *po 
„M o ra ln o śc i P a n i D u ls k ie j" . M ia ­
n o w icie  Ja r a c z  w y stą p i w  ro li N a  
poleona w  „M ad am e - S a n s  - 
G ćne", ro lę  zaś ty tu ło w ą  będzie 
g ra ć  M. Z im iń sk a .

(b)

Wśród książek

Itfó&em i morzem*}
D obrze je s t  oprzeć się  o m ocny, 

pew ny g ru n t. Ciężko p o staw ić  
stopę, ja k b y  w bić się  potężnie w 
ziem ię. Czuć pod nogą n ie u stę p ­
liw ą  pew ność, zdecydow ane o p a r­
cie . G ra w itu jem y , c iągn iem y, c ią ­
żym y ku ziem i. Chcem y się  od 
n ie j od erw ać. N ie  zad a w a ln ia  nas 
ju ż  krok  zdobyw czy, ja k im  p rze­
m ierzam y kontynen ty. N ie  m oże­
m y pełzać, p osuw ać się  p rzyziem ­
nie, zap atrzen i w  gru n t, z k tó re­
go w y ra sta m y , z którego żyjem y 
i k tó ry  n as w b rew  nam  i p rzeciw  
n asze j w o li, pochłonie. O derw ać 
się  od ziem i, p rzep łyn ąć  m orza, 
w zbić się  w  górę . P rz e strz e n i, pę­
du, życia , lo t u !

Zdobyw am y M ont B la n c , s ię g ­
niem y w ładczo E w e re stu . Pod ni s? 
bo. W y ż e j! Z u c h w a łe j! Szlak  nier 
ła tw y  do z d o b y c i/  d roga ciężka. 
J a k  L a te t t r ,  ja k  M arko Polo. ja k  
W ielki K rz y sz to f tni imy mor.aa 
p iers ia m i naszych  statków . W nic 
bo bijm y rekord am i. T ab e la  ku

*) W. Wagner. Todlug słońca i 
gwiazd. Warszawa, 1984. N kład 
Głównej Księgarni Wojskowej, str. 
87.

górze. G ó rn ej g ran icy  niem a, moż 
liw o śc i n ie m a ją  k resu . W yd ziera­
m y zach łan n ie  „k a ż d y  ułam ek se­
k u n d y", n iech  ro śn ie  szybkość . w 
n a jw ię k sz e j rozp iętości.

M orze i niebo —  d w a w ielk ie  
sz lak i. A  m y dopiero skrom niut- 
ko u początku drogi, pow oli, krok 
za krokiem  naprzód idziem y. Zw oi 
na, a le  sta le . S ta le , coraz w y trw a ­
łe j, śm ie le j. Ju ż  na ziem i stoim y 
mocno, ju ż  w p a r ły  się  w  n ią  n a ­
sze nogi. W ie je  w ia t r  od m orza. 
R ozszerzyć ojczyznę, zaw lec ją  
daleko, n ieść je j  godło dum nie, 
rad ośn ie, spoko jn ie  i pew nie po 
oceanach, po m orzach o d leg łych . 
N ieść  sw o ją  w ia rę  w s iję  n ab ytą , 
pew ność, że na te j drodze nie z g i­
nie ju ż  b ia ło  - czerw on y znak. 
Choćby w ich ry  strza sk a ły  m aleńki, 
s ła b y  majszt i p rop orczyk  opadł na 
fa le  i s ię gn ą ł dna P o zo stan ie  on 
ju ż  tu ta j. N ie z a k ry je  go ju ż  an i 
fa la , n ie  zatopi g rz y w ia sta  p ian a, 
nie p rzysło n i. Z ostan ie .

Z m ałych , słodkich  rzek. młodą 
pow odzią idziem y ku m orzu, prze­
ciw  szum iącem u oceanow i. Ręce 
drobne, siln e , sp raw n e, k tóre  w b i­

ja ły  p a lik i pod sz n u ry  nam iotów  
h a rcersk ich , ręce, co sp raw n ie  
i z doskonałym  w ysiłk ie m  le ża ły  
na ło p ac ie  w a lą c e j ziem i zbitem i 
gru dam i, te rece w  p ra c y  tru d n ej 
rozkochane c h w y ta ją  za w io sła . 
We w łasn ym  w a rsz ta c ie , k rw a ­
w iąc  dłonie o o stre  sp rzączk i, oku 
c ia  i b lachę, b u d u je  się  p ie rw szą  
w ła sn ą  łódź. S ta tek . K a ja k i  zw in ­
ne, ła tw e  w ru ch u , chybocące na 
boki, duże łodzie o w ie lu  w io­
s łach  i łódź żag low ą. P a n u je m y  
nad rzeką, w ia t r  z a w ie ra  p rz y ­
m ierze z żaglem . P łó c ien n a  ta r ­
cza, p ełn a , ja k  p ierś  d ziew częca.

N iem a ju ż  tego czekan ia , szu­
k an ia , b łąd zen ia . W szystko  się  
u p raszcza , u k ład a  w ed łu g p ew nej 
l in ji. S e rce  p ra g n ie  czegoś now e­
go. ogrom nego. M u sk u ły  tw ard ­
n ie ją , sp ręż yste  fa łd y  znaczą się  
w yzyw ająco  pod skó rą . C iało  od 
słoń ca  ściem niało . N ie  w y sta rc z ą  
ju ż  m ałe zdobycze. Ś w ia t im da­
le j, tem b a rd z ie j nęci, p o c iąga . 
Śm ia ło ść , o stro ść  d ecyz ji, szybkie 
d z ia łan ie . Idzie się  n ap rzec iw  nie 
bezpieczeństw . N ie  u stę p u je  sie 
im z drogi —  o n ie ! D ro ga  pro 
wadzi ku w ie lk ie j przygod zie  —  
gdzieś w  w ie lk ie  n ieznane. N a 
O cean.

Z dziwdem  w zruszen iem , z c ie­
kaw o ścią  czyta s ię  nadchodzące

w iadom ości. K ró tk ie , lako n iczn e  
w zm ianki. M in ą ł sund, p e łn e  mo­
rze, w ia t r  zach odn i... A  potem l i ­
te ry  i znaki. P o ch y la m y  s ię  nad 
m apą. O d czytu jem y z c y fr  i l ite r  
k ieru n ek  d ro g i. N a  n ie m esk ie j 
p lam ie g e o g ra fic z n e j k a r ty  ozna­
czony punkt. N iem a tu niczego 
w ięce j. A  tam  na m orzu...

A lla in  G e rb a u lt —  sam o tn y że­
g la rz . W m in iaturow ym  sta tec z ­
ku sam, zdobył A tla n ty k . Lodź b y ­
ła  mu domem, z ró sł się , zżył z 
n ią . Z w ycięży ł.

N ie  tak a  to ła tw a  w y p ra w a . A le  
ju ż  w ysiłe k , zm agan ie  i w a lk a  po­
c ią g a . W a gn er p łyn ie  O ceanem . 
T en  m łody P o la k  i je g o  to w a rz y sz  
n ie  u stą p ią . U le g n ie  ocean. T ru d ­
no je s t  m ojem i sio w am i m ów ić o 
je g o  drodze, n ig d y  n ie  oddadzą te 
go słow a p isan e  tu ta j w  spokoju , 
sło w a  człow ieka, k tó ry  czu je  i se r  
cem  je s t  z W agn erem , a le  n ie  b y ł 
z nim  podczas zm agań, burz, za­
w ie i, podczas je g o  śm ia łe j, p ięk ­
nej w y p ra w y . „P o d łu g  s ło ń ca  i 
g w ia z d "  —  a może bu so lą  ż eg larza  

nie było  ni słońce, ni g w ia z a y , . lecz 
w ola. P rzec ież  o tem  m ów i ten 
p rosty , b e z p re ten sjo n a ln y  p am ięt 
nik. To n ie je s t  opow ieść o w ę ­
drów ce. K a r ty  w p ro st n a k reś lo ­
ne, żyw o i b arw n ie . z dużym  roz­
m achem  i  znacznym  w dziękiem

C zyta  się  ją  ła tw o , z za jęciem . 
M ów ią  o ty lu  rzeczach , k tó re  zo­
s ta ły  od k ryte  na d esk ach  statku , 
ko łyszącego  się  m iędzy niebem  a 
z iem ią  i zam kniętego w  w olnym  
p ie rśc ie n iu  h oryzontu .

K ró tk ie  zw ro ty , w ym ow ne. S ty l 
d z iw n y troch ę , syco n y  w iatrem  
m orskim , może ch w ilam i tru d n y  
w  u jęc iu  ż eg larsk iem , w  użyciu 
n ad m iaru  ok reśleń , k tó re  s ą  zbed- 
ne. S zczegó ln ie j te  zw ro ty  p rz e ­
ład ow an e tech n iczn em i o k reślen ia  
m i. N ie  p au je  to h a rm o n ji, a le  
zbytn io  z a jm u je  u w agę .

Po m asie  b e le try sty k i, po w ielu  
p rz ecz y ta n ych  k siąż k a ch , dobrze 
je s t  w z ią ć  do ręk i W a g n e ra . Św ie  
żość. M ożna n a b ra ć  w  p łu ca  od­
dechu g łębokiego . Poryw a- ta  
p rzed sięb io rczo ść  i m ęska od w aga. 
Im p on u je. O brazy k reślo n e  są  z 
dużem w yczuciem  ich  w ła ś c iw e j 
tre śc i. T o też  tę tn ią  w  każd e j f r a ­
zie, z n a m io n u ją  dużą dynam ikę. 
Znaczon e s ą  tu m yśli i u czu cia  w  
skró tach , w  nag łem  osąd zen iu  rze 
e z j, w  bezpośredniem  z niem i ze­
tk n ięc iu . D ro g a  „ Z ja w y "  p o c ią g a  
n as i za c iek a w ia . W ielk i, m ło­
d zieńczy w y śc ig , skok przez A t­
lan tyk .

N a sz a  lite ra tu ra  podróżn icza 
je s t  doniero w  początku  sw e j d ro ­
g i. T e ra z  dopiero p o lsk ie  sta tk i i

sta teczk i, te ra z  dopiero p olsk ie  
sk rz y d ła  z a c z y n a ją  b y ć  g łośn e, 
d ocierać  daleko. P ie rw sz e  krok i 
ju ż  dokonane. B ra w u ra , in ic ja ty ­
wa, d zieln ość Szk o ła  tw a rd a , su ­
ro w a , a le  szkoła, z k tó re j w y jd ą  
d a lsze  ek ipy  zw ycięzców - T rzeb a , 
aby z ty ch  p ierw szy ch  w y p ra w  i 
z p ie rw szy ch  tr iu m fó w  nie z a g i­
nęły  ś lad y , p rzecież  będzie to ju ż  
d ro ga  d la  w ie lu . D obrze je s t , że 
W agn er ze sw e j in te re su ją c e j po­
dróży, w ied zion y sw ą  w o lą  zdo­
b yw cy, k ie ru ją c  się  instynktem , 
słońcem  i gw iazd am i, w rażeń  
sw ych  n ie z a tra c ił, dobrze, że je  
u d ostęp n ił, d ał pom oc.

K s ią ż k a  W agn era  to  n ie  mo­
notonny opi3 tego, ja k  i co ‘się  
dzieje  dokoła, czy su c h a ry  n ie  za­
m okły, k o n se rw y  nie sp le śn ia ły , a 
w ody s ło d k ie j n ie  zab rak ło . W 
k siążce  je s t  coś z pędu, z m ę s k ie ­
go ro zp ro sto w an ia  ram ion , z dum 
nego z erw a n ia  się  dc d rogi.

W szęd zie : na  ląd zie, ziem i, m o­
rzu —  gdzie P o la k  d osięga , zano­
si ze sobą cząsteczkę  sw o je j O j­
czyzn y I s łu ży  je j ,  ja k  może, iak  
um ie. D ro gą , w a lk ą , p ra c ą  i sw o­
im skrom nym  dziennik iem  ż e g la ­
rza . D ob-ze s łu ż y ! P ię k n y  je s t  ten 
p am iętn ik  h a rc e rz a  gd yń sk ieg o — _ 
m łodego p o lsk iego  żeg larza . 

a  A l. S en d lik ow sk i.


